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Przesyłki pieniężne i reklamacye 
nieotrzymanych numerów wysyłać 
należy do: 


Administracyi p KEN 
Kraków, Arzywage „l p. 


Zaś komunikaty, korespondencye i li- 
sty do: 


Redakcyi „Łączności“ 


Kraków. Rynek główny Nr. 23. 


Ogłoszenia 
przyjmuje się w Administracyi pisma 


Kraków. Niedziela 4. Lutego 1900. 


p p 

w p ; 

i od 2—3 pop., z wyjatkiem niedziel 

i świąt, u wydawcy od 9—12 rano; 
. w biurze dzienników Hopcasa i Sa- 

lomonowej; w głównej trafice, w księ- 

garniach Spółki wydawniczej i p. Mil- 

kowskiego. 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 


Rok Il. 


Numera pojedyncze nahywac mozna: 


w Krakowie 


redakcyi pisma od 11—12 rano 


Nieopieczętowane  reklamacye wolne 


są od opłaty pocztowej. 


po cenie 5 cnt. za wiersz petitowy. Oraz Związku krajowego katolicko- robotniczych stowarzyszeń. Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 


Numer pojedynczy kosztuje 7 cnt. 


— c A 2 
Prenumerata wynosi: 


w Austryi z to ipet rocznie 2 złr. 50 cnt., 
rocznie 1 złr. 25 cnt., kwartalnie 70 cnt. 


pół- 


Po zniesieniu stempla dziennikarskiego. 


Wskutek zniesienia stempla dziennikar- 
skiego i u nas nastał większy ruch ga- 
zeciarski. Niektóre gazety wychodza po 
dwa razy dziennie, inne zaś redakcye po- 
większają objętość numeru, inne zaś re- 
dakcye potworzyły nowe pisemka. I tak 
w nader uczciwym kierunku wydawana: 
»Niewiasta Polska« ma dodatek dla dzieci 
bardzo udatny pod tytułem: »Anioł Stróże. 
Zdaje się, Że z nieba zjawiły się te gaze- 
tki »Przyjaciel sług« (60 ct. rocznie) »Nie- 
wiasta Polska « (40 ct. rocznie. Kraków, 
ul. Szpitalna 21) Wszystko, co tam pisane, 
takie szlachetne, mądre i dobre, nieprzesa- 
dne, ale stosowne i swojskie, katolickie 
i polskie. Cóż dziwnego, że te gazetki mają 
coraz więcej nabywców i uczą pożytecznych 
rzeczy I wytwarzają spójnię między cno- 
tiwemi sługami, między uczciwemi gospo- 
siami i mieszczkami, — a teraz oby i » Anioł 
Stróże trafil do serduszek dzieci naszych, 
następców naszych, obywateli i spadko- 
bierców naszego duchowego i matervalnego 
dorobku! 

Rodzice, ojcowie i matki, kupujcie i czy- 
tajcie! 

Ale i chwast się szerzy. Zapowiadają 
tedy i socyalni żydokraci przemianę swego 
piśmidła tygodniowego na codzienną szmatę 
do smarowania i plugawienia ludzi i rze- 
czy, naturalnie wzywają obałamuconych 
swoich zwolenników do nowego podatku = 
do składek. Podobnie i inne mniejsze dwu- 
tygodniki i miesięczniki przyrzekają po- 
większać, — ciesz się narodzie na cebulo- 

wate przysmaki sprytnych mośków, któ- 
rzy nie tylko kieliszkiem, lichwą i kłam- 
liwemi bankructwami upadlaja i gubią ro- 
botników, rzemieślników, panów i rolników, 
ale i przez przewrotne pisna chcą wsą- 
czyć i zaszczepić w społeczeństwo jad 
piekielnej zawziętości i mściwości, bo sami 
ci przybysze przez naszych przodków z li- 
tości tu wpuszczeni, chcą przy pomocy 
zaprzedanych im Ignaców i innych parob 
ków żydowskich zupełnie zawojować tę 
naszą ubogą ale droga dla nas ojcowiznę. 
Mało im teraz szkół hirschowskich — wszak 
w Wiedeńskiej swej gazecie wyrażają pra- 
gnienie Uniwersytetu żydowskiego, lub ża- 
dają wyboru posłów przeważnie żydow- 
skich, którzyby w parlamencie łaczac się 
z posłami żydowskimi z innych krajów 

jedną grupę, bronili tylko żydowskich 
interesów! 

Przeciw tvm naszym nieprzyjaciołom ani 
Jednem słowem nie wystąpił towarzysz i po- 
sel p. Ignacy Daszyński w pierwszym ze- 
szycie swojej Latarni, którą nazwał Mi- 
syami socyvalistycznemi! Natomiast na str. 
30 oświadcza, Że »Bóg kazał nie spuszczać 
się na miłosierdzie Boskiel« i pyta: »jakie 
sposoby podają księża na ludzką biedę ?« 
Z pewnością lepsze niż socyalistyczni po- 
słowie, którzy w parlamencie urzadzają 
rozboje pulpitami, atramentem, dzwonkiem 
wsród piekielnego krzyku, a choć wybor- 


com przyrzekaja raj i wolność od opłat ` 


to jednak za czasu ich po- 
się podatki od cu- 


rogatkowych, 
słowania powiększyły 
kru, nafty i t. d. 
Wystawił sobie p. Daszynski swojemi 
misyami świadectwo i bzdurstwami latarni 
żydowskiej swój charakter przedstawił. Zda- 
niem jego wszystko prawie dotychczasowe 
rzucić w kąt należy, piekłem nie trzeba 
ludzi straszyć, bo socyaliści wszystko na- 
prawią ~ nawet pożycie rodzinne. Nie- 
stety gorzkie łzy żon dzisiejszych socyali- 


BEZ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


w co pace w Niedzielę. 


z Bogiem i z Narodem! 


Wydawca: Antoni Stróż yński. 


stów powiedziałyby z - doświadczenia 


| swych mężach inaczej, a socyalistki toć 


= = 


to są dopiero istoty! P. Daszyński śmiał 
się pewnie, pisząc takie słowa: »socyvaliści 
prowadzą walkę nie mieczem, ani cepem, 
tylko całkiem inna bronią (str. 20), albo, 
»gdyby ludzie zawsze byli zadowoleni, nie 
porobionoby wynalazków, nie polepszonoby 
świata« (str. 29). —- Oj, socyaliści, aniolka- 
wie i owieczki niewinne, inaczej wy spie- 
wacie w swoim hymnie krwiożerczym, 


ale w kłamstwie, w obelgach, bluźnier- 
stwach, w gwaltach i prześladowaniach, | 


które jednak nazywacie wolnością, wam | 


nikt chyba nie dorówna. — Ale panie po- 
słę, który nie umiesz pojąć, co to jest wła- 
sność prywatna a co prawo do własności 
prywatnej, daremne twoje mędrkowanie, 
daremne napady twego rywala kaznodziei 
cmentarnego dr. Marka na kropidło ko- 
ścielne nad mogiła dr. Kostaneckiego. Ła- 
twiej w parlamaid ie robić karczemne burdy, 
niż świat przerobić według recept socvali- 
stycznych i socyalistyczni nawet ministro- 
wie we Francyi, sa pod tym względem 
niedolęgami, Bebla proroctwa także się nie 
spełniły, a mimo szalonych świstów i ry- 
ków wydobywających się z gardel socv- 
ulistycznych pijaków i awanturników, po- 
nad wiełkościwni galicyjskich anostolów 
i misyonarzy socyalnej-żydokracyi Świat 
przejdzie do porzadku, — wobec światła 


Ewangielii wasza latarnia ani lichym ka- 
gankiem nazwać się nie może! Módl się | 


pracuj, to hasło godne katolika Polaka, 

które powinien sobie wziąć do serca rodak 

ze Zbaraża p. Ignacy Ewaryst Daszyński! 
Ł. 


Z prasy ludowej. 


Lwowski tygodnik Naród, organ niezna- 
nej nam bliżej partyi chrześciańsko-niro- 
dowej, zamieścił w 2 numerze bardzo uda- 
tny artykuł p. t. «Do roboty!» Pozwolimy 


sobie przytoczyć kilka wyjątków. «Żeby 
organizacya katolików udać się mogła, 


trzeba w pierwszej linii wyleczyć się z o- 
gólnej galicyjskiej choroby lenistwa. 
Po drugie trzeba poświęcić się dla Sprawy 
i fizycznie, a koniecznie osobiście i co go- 
rzej materyalnie. Mówimy «co gorzej», 
gdyż na wypadek jakiejś wojny prędzej 
zebrałby się u nas korpus 50.000 gotowych 
na smierć ochotników, niżby w drodze skla- 
dek zebrano 50.000 guldenów na proch i 
kule». Dalej omawia artykuł brak zawo- 
dowych agitatorów i mowców w partyach 
katolic 'kich, wreszcie kończy: 

Pewnego razu, spotkaliśny w jednej z 
drugorzędnych restauracyvj bardzo skrom- 
nie ubranego jegomości rozprawia jącego 
coś z wielkiem ożywieniem. Przysunęliśmy 
się bliżej. Byl to agitator socyalistyczny. 
Mial pelne kieszenie broszur i gazet i ro- 
zdawał je hojnie. Wdalismy się z nim 
w rozmowę. Jestem czeladnikiem piekar- 
skim —- mówił on —a że pić wódkę i piwo 
Zaakazid mi doktor, te pieniadze, które da- 
wniej na trunki wydawałem, obracam te- 
raz na broszury i gazety (n. b. socyalisty - 
czne). Sam czytać nie umiem, niechże bo- 
daj czytają za mnie inni. Dziś wygrałem 
naa loteryi ambo 3 złr., dziś więc więcej 
gazet rozdać mogę niż zwykle — i dalejże 
namawiać nas, byśmy «Robotnika» zapre- 
numerowali. Sądzilismy zrazu, że człowiek 
ten jest zwykłym redakcyjnym agentem, 
pracującym za prowizyą, dowiedzieliśmy 
się ale później, Że jest to socyalistyvczny 
fanatyk, który od ust sobie odejmuje, a 


godziny 10—12 i od 2—3 popo 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


złr., półro- 


kupuje różne broszury, gazety, i za darmo 
je rozdaje. 

Zwalczamy socyalizm, dopóki jednak u 
nas nie bedzie ludzi, którzybyv na wzór 
socyalistów i tą samą bronią walczyli, pró- 
Żne będą nasze usiłowania. 

Jeżeli dzisiejsza nasza bierność, obojęt- 
ność, lenistwo, dłużej potrwa jeszcze, za 
lat parę socyaliści wezmą nas goła ręka. 
Sądzimy, że zrobiliśmy już bardzo wiele 
icoś bardzo madrego, jeśli w szpaltach 
pism katolickich złajali ich należycie i udo- 
wodnili, że oni racyi nie mają. Socyaliści 
śmieją się z tego, gdyż dziesięć razy wię- 
cej wart jest ich niepiśmienny, rozrzuca- 
jacy po szynkach socyalisty czne druki 
agitator, niż dziesięć najgenialniej napisa- 
nych artykulów polemicznych w Ruchu 
katol. lub Łączności. 

Zarzuca nam Naród, że organizujemy 
stronnictwa z robotników, zamiast żeby 
zaagitowaćc w kierunku katolicko-narodo- 
wym wśród Kola polskiego, »katolicko- 
narodowe gazety nawet najgoręcej bronią 
i Badenich i Kola!« 

Na to odpowiemy, że wyborcy godni są 
swoich posłów. Dopóki społeczeństwo było 
liberalne, liberalizm panował w Radach 
miasta i w parlamencie. Skoro społeczeń- 
stwo przejmie się. samo programem na- 
szym, wtedy wyjdą z jego łona posłowie 
katolicko-narodowi. Co do » Badenich i Koła«, 
nie byliśmy nigdy bezwzględnymi ich wiel- 
bicielami, dowodem artykuły fiuchu katoli- 
chiego, Łączności, Echa przemyskiego, Z po- 
wodu interpelacyi Byka, niemniej jednak 
jesteśmy zwolennikami solidarności wszy- 
stkieh polskich posłów w parlamencie. 

Co do agitacyi, to przyznajemy Narodowi 
słuszność. Agitatorów jednak wtedy do- 
piero możnaa będzie wyrobić, skoro stron- 
nictwo nasze większymi będzie niż dotych- 
czas rozporządzało środkami. 

Zdzierać biednych robotników i chłopów 
na kosztu agitacyi, jak to robia socyaliści, 
albo brać rubelki lub guldeny żydowskie 
jak to praktykuje się u chrześcijańsko- 
socyvalnych — nie pozwala nam sumienie. 
Choć biedni jeśtesny, biedy się naszej nie 
wstydzimy. Lepsza ona przy czystem su- 
mieniu i wierze w świętość sprawy niż za- 
przedanie się komukolwiek w służbę. Bóg 
z nami i On nam do zwycięstwa dopomoże. 

M, 


Z bieżącej chwili. 


Na zebraniu w krakowskim Magistracie 
12 stycznia b. r. socyalista Daszyński be- 
sztajac krakowskich majsterków za niechę- 
tne dopuszczenie go do głosu przestrzegał 
w sprawie wyborów do komisyi podatku 
osobisto - dochodowego przed pogłębianiem 
różnie klasowych, rasowych i wyznanio- 


wych a to filantrop! *) Ludowiec zaś 
Mikołajski, bolał nad tem, że może hrabia 
Potocki Andrzej płaci mniej podatku 


niż Epstein. Spełniły się pragnienia tvch 
komendantów z Naprzodu i Mieszczanina: 
do komisyi podatkowej wybrano w tym ty- 
godniu jako przedstawicieli nie Potockiego 
lub prof. Korczyńnskiego, ale Horowitza, 
Dattnera i innych Żydków. Cieszcie się 
krakowscy mędrkowie z waszych zniewag: 
kasa chorych, komisya podatkowa tak za- 
robkowa jak osobisto-dochodowa, sad prze- 


*) «Naprzód» organ p. Daszyńskiego nazywa 
w Nr. 4 str. 4 z bież. r. »nasze mieszczaństwo na 
wskróś skorrumpowane i politycznie znikczem- 


niałe». 
-4 f 


Z 


mysłowy, szkola żydowsko-bezwyznaniowa, 
dostawy dla wojska i wiele, wiele innych 
spraw żywotnych jest opanowanych przez 
przybyszów palestyńskich wskutek waszej 
jużto zazdrości, już też ospałości, czy nie- 
punktualności i innych objawów zacofania 
i małostkowości. 

Obecnie trwa złowrogi strejk w Ostra- 
wie. Około 45 tysięcy robotników od 4 ty- 


godni wstrzymuje się od pracy. Znaczy to 


około 60 tysięcy reńskich dziennie straco- 
nych przez rodziny pracujących. — Oso- 
bno tracą właściciele kopalń, osobno fi- 
nanse państwa, a odczuwają to fabrykanci 
maszyn, koleje żelazne, a nawet szkoły 
potrzebują węgla opałowego — a masy 


ubogiej ludności?! Daszyński który odma- | 


wiał początkowo od strejku, później uczuł 
się zmuszonym, ażeby gruntu na przyszłość 
nie stracić, zmienić front i sam ten prole- 
taryvusz 
strejk — wyzyskując położenie tak jak 
umie. A posłowie konserwatywni, liberalni, 
ludowcy i inni?! Spacerują spokojnie i roz- 
wiązują wszystkie sprawy cicho za pie- 
cem — jest już szczytem bohaterstwa z ich 
strony, gdy zaczną wygadywać na katoli- 
cko - narodowych rewolucyonistów! Tylu 
tych posłów, każdy stara się o dobro wy- 
borców (7?!) wyczekując, aż szczęście z dą- 
chu spadnie, — a tu tyle i tyle różnoro- 
dnych potrzeb: wyzysk giełdy rozbójniczy 
rujnuje robotników, uprzywilejowanie ży- 
dów w urzędach pocztowych, w malżeń- 
stwie i w służbie wojskowej wyjątkowe 
jakieś dyspenzy, bluźnierstwa w gazetach, 
izby rękodzielnicze, izby robotnicze, biura 
pracy, domy dla robotników, emigracya 
i t. d. i t. d. Aniwo wielkie, ale robotników 
poselskich do pracy malo! A czyżby to 
uchybiało posłowi, gdyby się zajął sprawą 
budowy kościoła w Podgórzu lub sprawą 
komitetu konkurencyjnego innej miejsco- 
wości przed władzami rządowemi, które 
nie chcą uwzględnić życzeń i próśb wier- 
nej katolickiej ludności, choć zabrały fun- 
dusze kościelne i inne? Panowie posłowie, 
miejcieź wzgląd na katolickich swoich wy- 
borców, i zajmijcież się ich dola i niedolą 
gorliwiej i sumienniej: Morawska Ostrawa, 
Cieszyn, statut miasta Krakowa, wylew 
Wisły, handel bvdłem, popieranie przemy- 
słu krajowego, szkoła, kościoł, gmina niech 
tkwi żywiej w waszej pamięci! 

Daszyński dla szkodliwej sprawy zaj- 
muje się i kasą chorych i sądem przemy- 
słowym, pisze latarnię żydowską dla kato- 


nie cierpiąc głodu podtrzymuje | 


ni BRALJEJZ=NKOŚ Sed 


musi być zawsze na każde zawolanie 
w dzień i w nocy bez żadnego wytchnie- 
nia. Kiedy się bowiem piecze, chlopak 
posluguje w piekarni; gdy czeladnicy od- 
pieką i mają parę godzin spoczynku, 
wtedy chłopaki roznoszą pieczywo, i tak 
że chłopak piekarski niema ami chwili wytchnie- 
nia (proszę to zrozumieć w znaczeniu do- 
słownem). Zarzuci ktoś, że to jest wprost 
niemożebne, bo kiedyż ten chlopak śpi ? — 
a spać musi, aby Żył. Na to mogę tyle 
odpowiedzieć, że sam jestem najmocniej 
zdziwiony, jak może wytrzymać młody 
organizm przez kilka lat taką ciężką 
pracę i taki brak snu. Na dowód tego, 
co piszę, mogę powołać kilkudziesięciu 
czeladników piekarskich, którzy to po- 
twierdzą z własnego doświadczenia, ponie- 
waż na swej skórze to przenieśli. 


Przytoczę jeszcze jeden fakt, o którym i 


z bardzo poważnych ust słyszałem, a ten 


dużo powie o doli chłopaków piekarskich. 


Widziano mianowicie pewnego dnia w Kra- 


kowie, jak chłopak piekarski niosąc kosz | 


(na szczęście próżny) runął do rowu ze 
zmęczenia i spał w rowie, jakby na naj- 
miększym materacu. Przechodnie myśląc, 
że ciężko zachorował, ruszali go, ale on 
śpi w najlepsze. Jeden z panów znający 
może bliżej stosunki naszych piekarzy, 
uspokoił przechodniów, mówiac, że jemu 
się nic nie stało, tylko jest przepragniony 
snu — 1 spi biedaczysko. 

Nie należy do rzadkości widzieć w Kra- 
kowie chłopaka  piekarskiego, niosącego 
na plecach, jak idzie i Spi. Proszę łaska- 
wych czytelników czy to nie jest barba- 


oaz 


rzyństwo tak nadużywać sil ludzkich? 


Mamy towarzystwa ochrony zwierząt, 
czuwające nad tem, aby nie dręczono 


zwierząt, tymczasem nie towarzystwa o- 


| chrony ludzi, chociaż mamy ustawy piękne, 


lickiego ludu — ku radości żydów a na 


hańbę i ruinę katolików, a z przeciwnej 
strony szamotaja się tylko Przyjażnie i 
Gwiazdy, gromadząc ludzi słabszych do 
walki z obłudnvm wrogiem społeczeństwa. 
Przyjażnie uratowały honor rękodzieł pol- 
skich nie zwyciężyly wprawdzie, (ża- 
den poseł nie raczył zainteresować się 
wcześniej mającymi wejść i u nas w ży- 
cie sądami przemysłowymi) ale mimo sła- 
bych nadziei nie lękaly się one podjąć 
przygotowań do wyboru — i katolicka li- 
sta kandydatów bez agitacyj, bez szalo- 
nych skoków, bez platnych faktorów, po- 
trafila skupić kilkuset wyborców, choć 


mogło i powinno było ich być więcej, to 


i ten rezultat napawa nad radością i na- 
dzieją. Widzimy, że jesteśmy silniejsi niż 
przy poprzednich okazyach, — i majac 
grunt pod nogami, jeśli nie za rok lub nie 
Zza dwa, to w niebardzo dalekiej przyszło- 
ści używszy choć niewielkiej agitacy! my 
katolicy, Polacy, robotnicy, rolnicy, nau- 


czyciele, urzędnicy i rękodzielnicy, ode- 


przemy zakusy socyalnej-żydokracyi i zdo- 
będziemy drogą prawdy dla naszych ro- 
dzin i zawodów lepszą dolę. Przyjaciele, 
łaczmy się! K. Niezłomny. 


Dola białych murzynów 


pod koniec wieku XIX. 


(Ciag dalszy). 

Ich opłakana dola rozpoczyna się od 
dnia wstąpienia do terminu, który trwa 
najmniej 3 do 4 lat -- a bardzo często 
dłużej. Do terminu przychodzi chlopak, 
mający lat 14 ale często i tyle nie mający, 
słabo zazwyczaj fizycznie rozwinięty, u- 
miejący zaledwie litery złożyć, a bardzo 
często nieumiejący czytać i pisać. Przez 
pierwsze lata terminowania posługuje 


mamy inspektoraty przemysłowe, niestety 
pod opieka tych humanitarnych ustaw, 
pod okiem władz policyjnych i przemy- 
słowych — dzieją się takie krzyczące po- 


gwalcenia praw, już nie ludzkich ale 
naturalnych. 
Proszę teraz rozważyć, jakie skutki 


pociąga za sobą takie przeforsowanie orga- 
nizmu u młodego chlopaka — trwające 
przez lat 3—4 lub 5. Pod względem fizycz- 
nvm sprowadza zupełne zrujnowanie zdro- 
wia, a pod względem moralnym daleko 
smutniejsze. Chłopak piekarski przez parę 
lat takiego trybu życia musi zupełnie zdzi- 
czeć i utracić wszystkie szlachetniejsze 
dążności i uczucia. — Inaczej być nie 
może, jeśli on niema czasu się ani się prze- 
żegnać, ani uklęknać do pacierza, ani iść 
do kościoła, przy tem nie widząc wsród 
otoczenia nie dobrego. Jakże on może wy- 
róść na dobrego, uczciwego człowieka; 
póki jest nie rozwinięty i poki jeszcze 
niższe instynkta drzemią, jest jako tako 
człowiekiem, później kiedy one się w nim 
odezwia, to życie jego nie różni się niczem 
od życia zwierząt, tyle, że on mówi i ma 
duszę nieśmiertelna. 

Powie ktoś, a przecie mają terminatorzy 
szkolę wieczorna, tam się uczą i religii. 
Pięknie, że mamy -— ale chłopacy piekarscy 
zupelnie z niej nie korzystają, bo większa 
część z nich nie chodzi, a mała część 
chłopaków, która przychodzi na naukę 
wieczorna, także nic nie korzysta, bo chlo- 
pak niewyspany ledwie usiądzie do ławy, 
już chrapie twardym snem. 

Taka jest ciężka nad wszelki wyraz 
dola terminatorów piekarskich, która, jak 
sądzę jest źródlem wszystkich niedostatków 


i upośledzenia czeladzi piekarskiej. Byłbym 


jednak niesprawiedliwym, gdybym wszyst- 
kich pp. majstrów bez wyjatku potępił, 


a a WEZ Z ZE W W 


krok do polepszenia doli czeladzi piekar- 
skiej. 

O innych przyczynach upośledzenia 
czeladzi piekarskiej pomówimy w następ- 
nym numerze. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Szydło z worka. 


Polemika nasza z «Mieszczaninem» na 
temat antysemityzmu i klerykalizmu nie 
przekonała żadnej strony, jak się to często 
w polemice zdarza. Liczyliśmy na dobrą 
wolę i dobrą wiarę u tego, który pisał za- 
czepione przez nas artykuły; zawiedliśmy 


się. Ale nie szkodzi. Niema złego, cobv na 


dobre nie wyszło. Ta polemika zniewoliła 
«Mieszczanina», iż musiał odsłonić maskę 
prędzej, niż miał ochotę. Oto pomijając 
cały stek plugawych wyrażeń i domysłów, 
które aż nadto zdradzają powinowactwo 
z «Naprzodem» i «Przyjacielem ludu», dał 
«Mieszczanin» folgę swojej zacieklości an- 
tykatolickiej i w dalszym ciągu obrzucił 
błotem znane powszechnie i cenione /nten- 
cyc miesięczne wydawane przez (00. Jezui- 
tów i inne ludowe ich wydawnictwa. 5miuł 
nawet przytoczyć z nich kilka zdań rze- 
komo złych. Zdania te, choć wyvdarte z ca- 
łości, nie zawierają nie zdrożnego, owszem 
świętą prawdę. Każdy katolik chętnie się 
na nie podpisze. 

Więc wyszło szydło z worka! Z począt- 
ku mówiło się, że tylko na tych księży 
się uderza, którzy z żydami trzymaja; te- 
raz już powstaje «Mieszczanin» i przeciw 
takim, którzy piszą dla ludu dziełka reli- 
gijne i to bardzo pożyteczne. Razi go pro- 
paganda katolicka. Teraz już przynajmniej 
wiemy, z kim mamy do czynienia i rozu- 
miemyv, dlaczego «Mieszczanin» z taka lu- 
bością przygryza księżom i stronnietwu 
katolicko-narodowemu! Tem trudniej nam 
przychodzi spelnić życzenie «Mieszczani- 
na», abyśmy go zostawili w spokoju i od- 
czepili się od niego. Nic z tego. Owszem, 
będziemy tem bardziej ostrzegali naszych 
czytelników przed tym niebezpiecznym 
ptaszkiem , który stroi się w piórka anty- 
semickie i chrześcijańskie, aby tem łatwiej 
uwodzić polskie i katolickie mieszczaństwo 
do swych partyjnych celów. 


Sądy przemysłowe. 


(Ciag dalszy). 


Usunięcie asesora z urzędu może nastą- 
pić ze strony Trybunału 1 instancvi w na- 
stępujacych wypadkach: 

a) jeżeli w czasie jego urzędowania zajda 
okoliczności, wykluczające go od obieral- 
ności (n. p. zasądzenie wyrokiem karnym, 
utrata obywatelstwa austryackiego, utrata 
zdolności działania prawnego i t. p... 

b) jeżeli asesor dopuści się ciężkiego na- 
ruszenia obowiązków urzędowych, «4 wszcze- 
gólności jeśli mimo kilkakrotnego zasądze- 
nia na grzywnę nie bywa na posiedze- 
niach sądu. 

c) jeżeli asesor przedsiębiorca zaniechał 
wykonywania przemysłu. 

d) jeżeli asesor robotnik przeszedł ze 


| stanu robotniczego do innego (n. p. został 


'bo sa niektóre chrześciańnskie piekarnie, | 


które więcej po ludzku i po chrześciansku 
zajmują się losem i wychowaniem chlop- 
ców piekarskich; ale powtarzam z naciskiem, 
że to są tylko bardzo małe wyjątki (które 


| możnaby w palcach u jednej ręki policzyć 


w piekarni i roznosi pieczywo. Chłopak ' 


i możeby jeszcze palcy zbylo) Tym kilku 
piekarniom trzeba oddać uznanie, że dbaja 
o chłopaków, tak o ich ciało, jak i o duszę, 
przestrzegają, żeby chłopcv nie zaniedby- 
wali praktyk religijnych, posyłaja ich na 
Mszę św. w niedzielę, dałby Bóg ten przy- 
kład i moje słowa znalazły oddźwięk we 
wszystkich piekarniach chrześciańskich, 
żeby zajęto się dolą chłopców terminato- 
rów, a wtedy usunęłoby się wiele złego, 
uchroniłoby się wielu młodych ludzi od 
zwichnięcia i zrobiloby się najważniejszy 


urzędnikiem, wstąpił do wojska i t. p.) 

e) jeżeli asesor robotnik pracuje w ta- 
kich  przedsiębiorstwach przemysłowych, 
do których sąd przemysłowy niema zasto- 
sowania (n. p. w zakładach czy magazy- 
nach wojskowych lub przez wojsko zarzaą- 
dzanych). 

Przytem Trybunał ma orzec, przez jaki 
czas taki asesor nie może być na nowo 
wybranym. Przeciw tym orzeczeniom Try- 
bunału służy interesowanym rekurs w 14 
dniach. W następujących sprawach po- 
winni asesorowie wstrzymać się od sądze- 
nia: a) w wlasnych sporach; b) w spra- 
wach swych żon; c) w sprawach swych 
krewnych, powinowatych; d) swych dzieci 
lub rodziców adoptowanych. 

Stronom procesowym służy prawo wy- 
łączenia asesora od sądzenia pewnej spra- 
wy, jeżeli istnieją powody mogące wzbu- 
dzić watpliwość co do nieuprzedzenia i bez- 


o stronności asesora. W razie nieuznania tego 


powodu przez asesora rozstrzyga o tem 
przewodniczacy sądu. 


_Ł A C ZN O Ś Ć 


Sąd przemysłowy urzęduje i wyrokuje | 
telności towarowe, (czyli kredyta za towary 


w scenałach (oddziałach). Każdy senat sklada 
się z trzech członków: z przewodniczącego 
i 2 asesorów (jednego przedsiębiorcy i je- 
dnego robotnika. Ze względu na poszcze- 
gólne rodzaje przemysłu, mogą być przy 
sadzie przemysłowym stałe senaty dla spraw 
z poszczególnych grup przemysłu (n. p. se- 
nat dla spraw budowlanych) Dla spraw 
przemysłowych między kupcami a pomo- 
cnikami tychże może być ustanowiony 
osobny oddział sądu przemysłowego. Dla- 
tego oddziału handlowego odbywa Się wy- 
bór asesorów odrębnie od wyborów «aseso- 
rów sądu przemysłowego. 

Postępowanie przed sądami przemysło- 
wymi odbywa się tak jak w sprawach 
drobiazgowych przed sądami zwyczajnymi 
według nowej ustawy z r. 1895, a więc 
postępowanie jest ustne, publiczne (jawne), 
a sad ocenia wynik przeprowadzonych do- 
wodów według swego swobodnego uznania. 
Jeżeli w jakimś poszczególnym przypadku 
sad zwyczajny orzeknie w materyi sądu 
przemysłowego, to już sąd przemysłowy 
jest tem orzeczeniem zwiazany. I na od- 
wrót. 

Strony mogą się dać zastąpić przy roz- 
prawach przed sadem przemysłowym przez 
swych krewnych, towarzyszy pracy, prowadzą- 
cych interes, lub inne osoby w przedsiębior- 
stwie zatrudnione. Przez kolegów zawodo- 
wych wtedy tylko moga strony dać się za- 
stąpić przed sadem przemysłowym, jeżeli 
uprawdopodobnią, że nie mogą same przed 
sadem stawać z powodu n. p. choroby, 
wyjazdu it. p, albo że nie są zdolne spraw 
same zastępować np. małoletni. 

Dr. Adam. Bobilewicz. 


(Ciag dalszy nastąpi). 


Że świata robotniczego. 


Ogłoszone daty statystyczne o położeniu 
matervalnem robotników angielskich do- 
wodza, iż suma wszystkich płac robotni- 
czych bvła w porównaniuzrokiem 1897 
o 5 milionów funtów szterlingów wyższą. 
Wykazuje to ciągły wzrost dobrobytu 
robotników uzyskany w przeważnej części 
środkami najzupełniej legalnymi, bo z po- 
między wszystkich robotników tylko jedna 
dwudziesta ich część podwyższenie swych 
płac uzyskała drogą strejku. 

Socyalna demokracya z zasady przeciwna 
jest wszelkim reformom, które u niej u- 
chodzą za objaw kalectwa umysłowego: 
ona wierzy w przewrót Gdy jednak inne 
stronnictwa Zzaopiekowawszy się dolą robo- 
tnika, położenie jego starają się droga re- 
form polepszyć i rzeczywiście polepszaja, 
wówczas socyvaliści widzą się zmuszeni 
coś na tvm polu robić, aby wpływu na 
robotników nie stracić; gdyby nie ci zwolen- 
nicy reform, woleliby oni raczej przyczy- 
nić się do pogorszenia ieh losu, abv ten 
oczekiwany przewrót przyspieszyć. 

Statystyka gwałtownie zaprzecza twier- 
dzeniom socyalistów; wróża oni upadek 
i zanik małych gospodarstw rolnych, tym- 
czasem rzeczywistość i na przekór wy- 
kazuje nawet zwiększenie się ich tak ilo- 
ściowo jak i jakościowo. Wprawdzie socya- 
liści chcieli sobie zaradzić , mówiąc, że ci 
gospodarze utrzymują się z zarobku po- 
roboczego, ale i tu niemiłosiernie z nich 
fakta zadrwiły, bo najlepiej się te gospo- 
darstwa rozwijają, których własciciel ża- 
dnych ubocznych źródeł dochodu nie po- 
siada, lecz wyłacznie oddaje się uprawie 
swej roli. JI? 


Korespondencye. 


Nowy Sącz 30 stycznia 1900. 

W niedzielę 28-go stycznia 1900, odbyło 
się roczne walne zgromadzenie sklepikowe 
o godzinie 5-tej po południu w Stowarzy- 
szeniu «Przyjaźni». 

Sprawozdanie sklepikowe złożył kiero- 
wnik tegoż prezes Radwański i przedsta- 
wil stan następująco: Dochodu kasowego 
było w kwocie 8582 złr. 638 kr. rozchodu 
zaś 8436 złr. 29 kr., gotówki w dniu szkontra 
31/XII 1899, było 146 złr. 34 kr, czyli 
obrotu za 17165 złr. 26 kr. Wartość za- 
pasu towarów w dniu szkontra 


była w kwocie 537 złr. 48 kr., wierzy- 


u członków w dniu szkontra) wynosiły 
kwotę 489 złr. 82 kr., pieniężne zaś 25 złr. 
(udział w «Kółku rołniczem»), wartość u- 
rządzenia sklepikowego wynosiła 58 złr. 
16 kr. Następnie przedstawił stan udzia- 


łów w kwocie 160 złr., dywidendę z r. 1898 


ŻL/XII | 


zatrzymaną w sklepiku w kwocie 160 2łr. 
16 kr.; dalej długi, jako pożyczki prywatne, 
odsetki od tychże za towary wzięte na 
kredvt i inne drobne kwotv włożone 
w sklepik w łącznej sumie 772 złr. 12 kr. 
Czysty zysk zatem z r. 1899 przedstawił 
się w kwocie 155 82 kr. 

Przedłożył następnie wykaz pobranego 
towaru przez członków w ciągu roku za 
sumę 5246 zir. 99!/, kr. i od tegoż przy- 
padła dywidenda 30/,, zważywszy, że 
w roku 1898 pobrano połowę mniej to- 
waru, ale i administracyjne wydatki były 
o 156 złr. mniejsze jak w ubiegłym roku. 

Po sprawozdaniu, komisya kontrolująca 
złożona z pp. Olbrychta, Kaczora, Glenia 
i Kowalewskiego zdała relacyą z przepro- 
wadzonego zamknięcia rachunków i za- 
twierdzenia bilansu, po czem udzielono 
absolutoryum dotychczasowemu zarządowi 
sklepikowemu. 

Na postawionv wniosek przez przyja- 
źniaka MKrzysztonia, by pobierać towary 
w składzie «Kólka rolniczego», uchwalono 
wybrać mężów zaufania, by ci porozumieli 
się z zarządem «Kołka rolniczego» o ceny 
towarów, a następnie, gdyby takowe były 
większe od dotychczasowych, z firm to- 


wary sprowadzać nadal jak dotychczas. | 
Zaś ze względu na niesumienność członków, 
którzy pobrali towary na kredyt i dotąd | 


za takowy nie zapłacili, uchwalono pod- 

nieść udziały do wysokości 15 złr. i tylko 

do tej kwoty wolno kredytu udzielać. 
Tym zaś, którzy nie uiszczali wkładek 


do Stowarzyszenia «Przyjaźni», mocą u- | 


chwały walnego zgromadzenia z r. 1898, 
odciągnięte zostaną takowe z dywidendy 
tegorocznej. Dalej uchwalono na następny 
rok na wniosek p. Olbrychta, by z czy- 
stego zysku odciągać 10°% na fundusz 


rezerwowy, a na wniosek przyj. Radwan- 


skiego polecono prenumerować pismo han- 
dlowe «Dźzwignię». 
W ciagu roku 1899 wpisało się 19 człon- 


ków udziałowych, wystąpiło 4-ech, umarł 1. 
Na zakonczenie przeprowadzono wybór 


nowego zarządu sklepikowego, a z powodu 
rezygnacyi stanowczej kierownika Radwan- 
skiego i kasyera Krzysztonia, obrano nowy 
Kierownikiem z chwilowa pomoca ustępu- 
jącego został p. Stanisław (Olbrycht a kasye- 
rem Józef Gleń. Nowosądeczanin. 


Z naszych stowarzyszeń. 


W stowarzyszeniu katolickich murarzy 
«Krakus» odbędzie się 4 lutego o godz. 3 
popoludniu zebranie. 

W Przyjażni Grzegórzeckiej w niedzielę 
4 lutego będzie Wieczorek Z tańcauni u- 
rozmaicony deklamacyami i śpiewem. Po- 
czątek o godz. "'/,7. 

W Przyjażni krakowskiej przy ul. Gar- 
barskiej odbedzie się w niedzielę d..4 lutego 
b. r. ostatnia zabawa kostlumowa. Początek 
o 7 godz. wieczór. Wstęp na zabawę tylko 
za zaproszeniami, które co wieczór w kance- 
luryvi Przyjaźni otrzymać można. 

Związek katolickich piekarzy w Krako- 
wie, urządza w niedzielę d. 4 lutego 1900 
o godzinie 2 popoł. zawodowe zgromadze- 
nie robotników piekarskich, na które P.T. 
Pana zaprasza Komitet. 

Lekcye dla analfabetów udzielać będzie 
w lokalu «Związku katol. piekarzy» w nie- 
dzielę o godz. 3 W. P. Jan K. Kto z robo- 
tników piekarskich chce z nich korzystać, 
niech się zgłosi do Zwiazku, Dluga l. 6. 

W lokalu Związku katol. piekarzy odbylo 
się w niedzielę dnia 28 stycznia walne 
zgromadzenie czlonków, na którem wydzial 
złożył sprawozdanie z czynności i spra- 
wozdanie kasowe i otrzymał jednogłośnie 
wotum zaufania. Następnie przystąpiono 
do wyboru nowego wydziału. 


KRONIKA. 


W miesiącu pażdzierniku zbierali czer- 
woni we warsztatach kolejowych w No- 
wym Sączu potajemnie składki pomiędzy 
robotnikami, na wysłanie delegacyi do 
Wiednia. Tymczasem po dziś dzień, ani 
delegacyi nie wysłali, ani zebranych pienię- 
dzy nikomu nie zwrócili. Zapytać się o- 
śmielamy, co się stało z temi pieniądzmi? 
i dlaczego nie zwrócono ich dotad pokrzyw- 
dzonych robotników ? W tem miejscu pro- 
simy o stanowczą odpowiedź, w przeciw- 
nym razie podamy nazwiska tych, którzy 
zajmywali się tą skladka. 

Zabawne pytanie. Jedna z gazet w Chi- 
cago stawia ciekawe pytanie: «Czy mamy 
prawo 14-letnią żonę zmusić chodzić do 
szkoły, czy też go nie mamy?» Wypadek 
taki zdarzył się właśnie w Vallev Stream, 
gdzie 14-letnia dziewczyna, opuściła szkolę 
l wyszla za mąż za niejakiego Coombs'a. 
Pani Coombs po wyjsciu za maż chciała 
poświęcić się wyłacznie sprawom swego 
domu, a prezydent zarządu szkolnego Zaś, 
Robert Dibble, zażadał od niej, aby wró- 
cila do szkoły. Jest on tego zdania, że pani 
Coombs powinna zasiadać w szkole, gdyż 
prawo wymaga, aby dzieci uczęszczaly do 
szkoły do szesnastego roku. Młoda mę- 
Żatka zaś opiera się temu, i twierdzi, że 
prawo odnosi się do dzieci, ale nie do za- 
mężnych kobiet. 

Nad sprawą ta debatować będzie 
rząd szkolny, a jeśli przychyli się do żą- 
dania Dibbla, natenczas pani Coombs, za- 
kłócone będzie miała życie miesięcy mio- 
dowych. 

Arystokracyi pracującej poświęca zajmu- 
jacy artykuł miesięcznik angielski Harms- 
worth. Autor artykułu przytacza długi 
szereg nazwisk, znanych nietylko w her- 
barzach, ale i w spisach kupców i przemy- 
słowców. Tak np. lord Londonderry jest 
składnikiem węgli, margrabia de Bute 
fabrykantem win, lord Sudelay sprzedaje 
szynki, lord Harrington kupczy kwiatami, 
lord Rormamby utrzymuje szkołę męską, 
lord de Waire dzierżawi hotele, hrabina 
Warwick prowadzi handel hurtowny koron 
kami, lord Revelstobe ma kantor bankier- 


Zal- 


ski, lord Burton, lord Ardilaun i lord Wol- 


verton zajmują się piwowarstwem, lord 
Glenesk administruje dziennikami, lord 


| Aschton fabrykuje dywany — slowem, naj- 


dźwięezniej z heraldycznego punktu wi- 
dzenia brzmiące nazwiska stoją na czele 
przedsiębiorstw kupieckich i przemysło- 
wych. 

W całym obszarze przedmieścia Wesołej 
trudno znaleść jakie miejsce sprzedaży 
stempli, których przecie ludność potrzebuje 
tak często tutaj w obec szpitali, parafij, 
władz kolejowych. Zwracamy na to u- 
wagę władz skarbowych, któreby powinny 
wygodzić ludności. 

Poświęcenie Sztandaru cechu garncarzy 
i kaflarzy odbyło się d. 26 stycznia przy 
bardzo licznym udziale publiczności. Bar- 
dzo piękna przemowę miał ks. dr. Bandur- 
ski, zachęcając zebranych do wiernego 
trwania przy poświęconym sztandarze pod 
znakiem krzyża św. jako symbolu miłości 
chrześcijanskiej i poświęcenia. 

Bal stowarzyszenia służby katolickiej w dniu 
31 stycznia był nadzwyczaj ożywiony. 
Protektorowie balu hr. Andrzejowie Po- 
toccy byli obecni jakoteż p. delegat La- 
skowski, prezydent miasta p. Friedlein, 
ks. prałat Bukowski i mni. 

Był sobie pewnego razu mlody książe 
(działo się to nie u nas, a we Francyvi) — 
książe przystojny, bogaty, rachujący swoje 
serdeczne podboje na dziesiątki, ale może 
i dlatego wlasnie nie czujacy nie żywszego 
w swem sercu własnem, a dbajacy jedy 
nie o to ażeby przejść przez życie godnie, 
(oczywiście w jego rozumieniu, a godną 
exystencyvą była dla niego tylko taka, 
która upływa wśród towarzystwa równych 
sobie panów, a nawet... i wyżej postawio- 
nych osób, wśród zabaw i rozrywek, flirtu 
i miłostek, bezczynności i plotek — i która 
nosi miano slużby dyplomatycznej. Ciągle 
podróże, pobyt na obcych dworach, zasła- 
nianie swojej nicości blyszczacym unifor- 
mem reprezentanta wielkiego mocarstwa, 
czy to nie szczyt ambicyi? Można wpraw- 
dzie upatrzyć sobie inny szlachetniejszy 
cel w życiu, ale mniejsza o to. Gusta są 
różne! To gorsza, że książe nasz zapragnał 


4 


e 


się ożenić, a następnie wprowadzić do tej 
kompanii swoją żonę, która w tym wypadku 
była istotą z gruntu uczciwą, szczerze i go- 
rąco do niego przywiązana, nieprzyzwy- 


czajona do kłamstwa i hipokrvzyi. To też | 


od chwili ukończenia podróży poślubnej, 
gdy mąż wpada we wir stosunków świa- 


towych stolicy północnego państwa, gdzie | 


znajduje swych przyjaciół.. i swe przyja- 
ciółki, rozpoczyna się dla młodej kobietv 
ciężka droga próśb i doświadczeń. Oszu- 
kana przez męża, którego przychwytuje 
na bardzo czułej scenie z inną, napróżno 
odwołuje się do uczucia miłości prawdzi- 
wej, która ją skłoniła do wyjścia za mąż; 
książe zbywa ją chłodnemi uwagami o świa- 
towych wymaganiach i konieczności zno- 
szenia z godnością tych drobnych nieprzy- 
jemności. Trzeba dopiero, ażeby biedna 
księżna, stając się przedmiotem zalotów 
monarszego brata, w którego sidła wpada 
trochę lekkomyślnie, ale wychodzi mino 
to z próby zwycięzko, otworzyła niejako 
oczy księcia, ślepego dotychczas na świat 
rzeczywistości i głuchego na krzyk zra- 
nionego serca. W dyplomacie budzi się... 
człowiek a z tem i rodzi się możliwość 
dostrojenia się do tej, którą dotychczas uwa- 
Żał za zbyt »romantyczną« i zbyt »ser- 
deczna«. Pervpetve tych dwóch serc po 
przez różne koleje wziął sobie za przed- 
miot komedyi p. t. „Dyplomacya*, pan Abel 
Hermant. Kogo historya ta zainteresuje, 
niech się jej przysłucha w naszym teatrze 
krakowskim, który wystawił sztukę tę 
z wielka wspaniałością. P. Sobiesław w roli 
księcia, p. Bednarzewska jako księżna, p. 
Roman jako brat monarchy północy zbie- 
rali obfite oklaski. F. Stef. 

Bal Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników 
odbył się w sobotę dnia 25 stycznia. Bal 
miał znakomite powodzenie. Obok gusto- 
wnych strojów dam roily się barwne 
kontusze i staropolskie czamarki, zmie- 
szane z frakami i mundurami wojsko- 
wymi. Bal zaszczycili swoją obecnością 
rektor uniwersytetu hr. St. Tarnowski, JE. 
jeneral baron Albori, hrabina Andrzejowa 
Potocka, ks. prałat Bukowski, mecenas Dr. 
Doboszyński, Dr. Rostworowski, rejent Li- 
powski i t. d. Bal miał piękny, starokra- 
kowski charakter; wszystkie sfery obywa- 
telskie harmonizowały się na nim serdecznie 
j szczerze, to też nie dziw, że kiedy pre- 
zes komitetu p. Zieliński rozpoczał tańce 

alcem z hrabina Andrzejową Potocką, 
zgaleryi posypalv się na tę tanczącą parę 
kwiaty witające radośnie to zrównanie kół 
towarzyskich i społecznych. 

W kuryi IV. bocheńskiej na zgromadzeniu 
przedwyborczem, które odbędzie się 4 b. m., 
zgłoszone będą dwie sejmowe kandydatury 
katolicko-narodowe z wyraźnem zastrzeże- 
niem, że ewentualnie w razie wyboru będa 
wybrani «dzikimi» dopóty, dopóki nie bę- 
dzie w Sejmie klubu katolicko-narodowego. 
Kandydatami tymi są mianowicie prot. gimn. 
Matwiej i adwokat Dr. Serafiński. Obaj 


kandydaci zobowiązali się do wzajemnego 


zrzeczenia się na swoją rzecz, jeśli stron- 
nictwo oficyalnie jednego Z nich postawi. 

Kradzież klejnotów. Żeby w stolicy Hisz- 
panii, na jednej z najbardziej uczęszcza- 
nych ulic, dało się skraść w biały dzień 
i w obecności jubilera klejnotów za 100.000, 
to brzmi trochę nieprawdopodobnie. A je- 
dnak... Popołudniu zjawiło się przed skle- 
pem jubilerskim trzech robotników i za- 
brało się do roboty około trotoaru, z któ- 
rego wyjęli płytę kamienną, zakrywającą 
wejście do podziemnych kanałów. Natural- 
nie nikt nie zwracał na nich uwagi, bo 
myślano, że wysłał ich tu urząd miejski. 
ledwo jednak podnieśli kamien, dwóch 
z nich poszło ku sklepowi, jeden stanął przed 
wystawą, drugi zaś przed drzwiami. Trzeci 
pozostał przy otworze. Wtem uderzeniem 
młota rozwalił wielbiciel okno, szybko za- 
grabil kosztowne naramienniki 1 brylanty, 
rzucił się ku otworowi i razem z towarzy- 
szem zniknął w nim w mgnieniu oka. Osta- 
tni zamyka swoją osobą drogę wyskakują- 
cemu ze drzwi właścicielowi i potężnem 
uderzeniem w twarz wali go na ziemię, 
poczem znika pod ziemia. Publiczność i po- 
licya otwarła oczy i gapi się na otwór, do 
którego po chwili namysłu wlazł policyant. 


z bogatym łupem. Podziemia Madrytu sa 


bardzo niedbale pilnowane i najśmielszych | 


włamań do sklepów dokonano właśnie z pod 
powierzchni ziemi. 

Jak polemizuje ks. Stojałowski? W Ruchu 
Katolickim czytamy: Jan Zabuda, poseł do 
Rady państwa, dawny stojałowszczyk, a te- 
raz należący do Danielaka i ks. Szpondera, 
który z klubu Stojałowskiego wystąpił, wy- 
dał niedawno list otwarty do swoich wv- 
borców, w którym uzasadniał swoje odstęp- 
stwo od ks. Stojałowskiego w parlamencie, 
podając mowę ks. St. przy rozprawie budże- 
towej, powtóre zaciagnięcie przez ks. St. 
długu u wożnego parlamentarnego, któ- 
rego część musiał następnie pokryć Zabuda, 
a po trzecie przytaczając list Stojałowskie- 
go, pisany do Danielaka o posłach włościa- 
nach. 

Na zarzuty te ks. Stojałowski odpowiada 
w Wieńcu pod tytułem «Durny Jasio!» Co 
do mowy swojej w parlamencie, zapytuje 
Zabudę, dlaczego nie wygłosił innej, skoro 


| mu się jego nie podobała. Co do pożyczki 


Nie mogąc jednak z powodu ciemności or- | 


jentować się, zażądał wyciągnięcia go na- 
powrót. Sprytni złodzieje musieli poprze- 
dnio zbadać teren i spokojnie czmychnęli 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


_ przepisanej 


zaciagniętej (500 złr., którą następnio czte- 
rech członków klubu po 134 złr. pokrvło, 


| Gazety 


powiada Stojałowski, że Zabuda bezczelnie | 
kłamie, twierdząc, że nie wie, na jakie cele | 


ona użytą zostala. «A jeżeli — czytamy 
tam dosłownie durny Jasio Zabuda nie 
wstydzi się sam przyznawać do tego, że 
134 złr. na wydatki klubowe nie chciał za- 
płacić, a w dodatku pisze, że chłop chcące 
te wydatki płacić, musiałby «po mordze 
pola» sprzedawać, to ja durnemu Jasiowi 
muszę trochę sumienie roztrząsnąć i po- 
wiedzieć: Odkąd Cię lud posłem obral, Ty 
durny Jasiu wybrałeś przeszlo cztery ty- 
siące pięćset złr. jako wynaerodzenie za 
prace poselskie. A coś pracował? — i ileś 
dni w parlamencie siedział ? — i ileś z tych 
4.500 zir. dal na stronnictwo? Złodziej pro- 
sty, próźniak i nikezemnik jesteś, skoroś 
przez lud posłem obrany, za to, żeś pró- 
Znował, ust nie otworzył, słowa nie napi- 
sał, wział przeszło 4 tysiące złr., a dziś 
duszo złodziejska przez 134 zlr. śmiesz pi- 
s&ć o sprzedawaniu morgi pola! Takich 


durnych Jasiów to już nie do domu wa- 
ryatów, lecz na «Wiśnicz» wyprawićbyv 


należało. A jeżeli się żali durnv Jasio, żem 
go między «śmiecie« policzył, to ma racyę, 
bo on podlejszy od «śmiecia». Smiecie bo- 
daj na gnój się przyda, ale takie złodziej- 
skie i nikczemne dusze, co chłopska praca 
i chłopskim groszem wyniesione, w taki 
dobry sposób ludowi się odwdzięczają, to 
wedle wyroku Pisma Bożego, nie warte nie 
więcej, jak żeby były «w ogień rzucone», 
a nie zatruwały powietrza. 

Czlowiek wykształcony, arogujący sobie 
prawo przywódcy i przedstawiciela ludu, 
poseł, redaktor pisma ludowego, kapłan wy- 
rażający się w taki ordynarny karczemny 
sposób o swym koledze, -- pośle, czy to 
nie wstrętne ? Czy ks. Stojałowski nie bral 
przypadkiem lekcyvistylui wyrażeń u Wolfa 
i tow.? 

Barbarzyństwo. Donoszą z Przemyśla, że 
jeden z rekrutów tamtejszej załogi wsku- 
tek strasznego prześladowania go przez ka- 
prala zwaryował. Kapral ten pastwił się 
podobno w okrutny sposób nad nieszczę- 
śllwyvm tak, że wskutek ciągłego bicia, 
głowa cała przedstawiała jedna wielką ra- 
nę. Nieludzkiego kaprala osadzono w wię- 
zieniu, dziwna jednak rzecz, że wladze 
wojskowe w ciągu kilku miesięcy barba- 
rzyństwa tego nie spostrzegłv, i trzeba 
było dopiero strasznego kalectwa biednego 
żołnierza, by wreszcie pociagnąć potwora 
do odpowiedzialności. 

Rozszarpany przez Iwy W zwierzyńcu 
wiedeńskim zdarzył się w tych dniach stra- 
szny wypadek. Dozorca dzikich zwierzat, 
Karol Rudowski, który bez zachowania 
ostrożności wszedł do klatki 
mieszczącej w sobie trzech lwów, został 
w jednej chwili rozszarpany. Zwłoki nie- 
szczęśliwego wydobyto z wielkim trudem, 
gdyż chciwe krwi zwierzęta, nie myślały 
odstąpić swej ofiary, dopiero gdy zapalono 
wiązki słomy i wrzucono do klatki, prze- 
straszone odbiegłv i pochowały się po ka- 
tach. 

Surowicę przeciwko alkoholizmowi udało 
się wynaleźć pewnemu uczonemu we Fran- 
cvi. Otrzymuje on ja ze krwi konia, któ- 
rego poprzednio przyzwyczaił do zażywa- 
nia wielkiej ilości alkoholu. Jeżeli surowicę 
tę zastrzykniemy komus, co ma pociąg do 


= oszczędności. 


wódki, odrazu nabiera on do niej takiego 
wstr ętu, że nawet patrzeć na nią nie może. 
Na nieszczęście zauważono, że surowica 
ta nie osłabia pociagu do wina. Nie za- 
bezpiecza więc ona zupełnie od pijaństwa. 
«Nie kijem go to pałką» mówi przysłowie. 

Nic z tego nie będzie. Rzad angielski, 
przyciśnięty, jak to mówią ze wszystkich 
stron przez dzielnych Boerów do muru, 
zamówił w fabryce Kruppa 240 armat. 
niemieckie, spr zy jaujące Boerom, 
podniosły wielki krzyk, że to jest pogwal- 
cenie neutralności, jaką rzad niemiecki 
przyrzekł zachować w toczącej się wojnie, 
a skutek tego bvł ten, że sam cesarz wdał 
się w tę sprawę i zakazał tirmie Kruppa 
wysyłać Anglikom armaty. 

Ciekawe zdarzenie. Dzienniki amerykan- 
skie przytaczają następujace zdarzenie 
z ostatniej wojny amervkańsko - hiszpań- 
skiej. Pod Santjago, w szpitalu, chorował 
na tyfus Żolnierz, który po pewnym cza- 
sie wpadl w letarg. Pozory śmierci były 
tak ludzące, iż uznano żołnierza za zmar- 
lego, złożono go do trumny i postawiono 
w nocy w kostnicy. Tymczasem niebosz- 
czyk obudził się w nocy, przyszedł zupeł- 
nie do siebie i wylazł z trumny, byl je- 
dnak tak osłabiony, że natychmiast po zej- 
ściu na ziemię zemdlał. Siostry miłosier- 
dzia, dozorujące kostnicy, poczęły krzy- 
czeć — co słysząc lekarze, przybiegli szy bko 
i rzekomo zmarego przy wrócili. całkowi- 
cie do życia. Zapytyw ano go, jakich do- 
znal wrażeń, gdy spostrzegł, że jest w trum- 
nie ? « Wiedziałem, że nie umarłem», odpo- 
wiedział żolnierz. w” czemżeś to poznal?» 
«Po tem, że mi się chciało jeść i że mi 
było zimno w nogi. Zaraz pomyślałem so- 
bie, że żyję, bo gdybym był w niebie, nie 
chciałoby mi się jeść, gdybym zaś był 
w piekle, nie byłoby mi zimno w nogi...» 

Straszny wypadek na ślizgawce wyda- 
rzył się w zeszłym tygodniu w Mińsku. 
Dwaj młodzieńcy, wychowańcy jednego 
z tamtejszych zakładów naukowych, ści- 
gali się na łyżwach. Podczas szybkiego 
biegu, będący na przodzie upadł na lód. 
Spieszący za nim kolega, nie mogąc się 
Zatrzymać, najechał leżącego na wznak 
tak nieszczęśliwie, iż przerznął mu łyżwą 
gardło, eo spowodowało natychmiastową 
śmierć nieszczęśliwego. 

«Jedność» lwowską zapytujeiny, czy otrzy- 
mała wyslane przez nas sto egzemplarzy: 
„Nocyaliści a religia ?“ 

Biskupi włoscy w czyn wprowadzają na- 
ukę Ojca św. o obowiązkach katolików 
wobec klas niższych pod względem mate- 
ryalnym i moralnym. Arcybiskup Medyo- 
lanu otworzyl swój palac dla odczytów 
w kwestyi socyalnej. Biskup Zz Ascoli u- 
tworzył dwie katedry wykładów rolniczych 
dla włościan. Arcybiskup z Tarentu przy- 
czynił się do założenia banku przemyslo- 
wo-rolnego. Biskup z Anagari założył kasę 
Dowodzi to, że biskupi wło- 
sey nie mniemaja — iżby sprzeniewierzali 
się swemu nadprzyrodzonemu posłannictwu 
dbając jednocześnie o podniesienie mate- 
ryalnego bytu swoich owieczek. 
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| do nauki domowej i dla samouków na- 


| 
| 


być można u J. Kaszyckiego w Łobzo- 
wie pod Krakowem. 
Cena 33 ct. z przesylką pocztową. 


Z 


Precz z wyzyskiem żydowskim! 
Wspierajmy przemysł ojczysty! 


Zakład stolarski 
BRACI LIGĘZOW 


w Krakowie ul. św. Marka I. 31 
przyjmuje zamówienia 
na wszelkie roboty stolarskie i artystyczne. 


Wspierajmy przemysł o, ojczysty: 


Jakób Karpiński 


koszykarz w Nowym Sączu poszukuje po- 
mocnika koszykarskiego i chłopaka do prak- 
tyki z ukończoną III lub IV klasą lat około 
14—16 pod bardzo korzystnemi warunkami. 
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